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Pragnąłbym zasięgnąć twej rady nim 
zrobię stanowczy krok, nad którym ro­
zmyślam, ale musiałbym czekać trzy 
dni na odpowiedź, a to przechodzi mo­
ją  cierpliwość.

Chcę powiedzieć Zuzannie że ją  ko­
cham, zrobić jej zeznanie otwarte i zu­
pełne. Czy to myśl dobra? czyli od­
niesie pożądany skutek? Niewiem; wiem 
tylko że niemoge znieść dłużej tej taj­
nej trwogi która mnie całego owładnę­
ła. — Któż mi kiedy powiedział że ona 
mnie kocha, jeżeli nie moja niedołężna 
zarozumiałość? — Jej spokojność zastra­
sza mnie czasem, w innych chwilach 
zdaje n>i się że to nie ta sama kobie­
ta, że wzrok je j ukradkiem chce czy­
tać w mej twarzy, że jest rzewniejszy,— 
albo mniej czysty, że mnie kocha — albo 
że się poczuwa do Winy... Ta niepe­
wność jest straszna. Chcę jej wszystko 
powiedzieć, i wszystko wiedzieć, i to 
bez zwłoki.

W  ogrodzie jest szpaler cienisty i wo- 
niejąoy, to jej ulubione miejsce prze-

Oktawa Feuillet.
81. 25. 26. 27. 28. 29 i 30. Rozmaitości.)

chadzek; pośrodku stoi stolik a przy nim 
ławeczka; tam zasiada najczęściej pod­
czas upału z swą robótką. Przed go­
dziną poszła tam z koszyczkiem. Udam 
się za nią. Może mnie wysłucha? — 
Ale jak do niej przem ówić?... Nigdy 
w życiu niedoznaw ałem wzruszenia tak 
głębokiego, tak miłego — ani tak okru­
tnego. Powiadam że życie moje zale­
ży od jej odpowiedzi! — Ha! — w imię 
Boga! — Idę!

(rodzina czwarta po południu

Gdzie jesteś kochany przyjacielu?., 
gdzie twoja ręka?... Ziemia usuwa się 
z pod nóg moich — oczy moje nie widzą 
światła!... Wszystko zniszczone, straco­
ne, pochłonięte! — Trzeba być mężem, 
drog bracie: będę mm. Odwaga leszcze 
mnie nieopuszcza, ale przytomność, po­
rządek myśli... Nic niewidzę... mc nie­
wierni... Może gdy ci opowiem ostatnią 
epizodę życia, które odtąd żadnej dla 
mnie niema wartości, odzyskam troehę 
spokoju i zimnej krwi.

Wyszedłem do ogrodu. Szedłem ścież­
kami poprzecznemi tak iż mogłem z da­
leka widzieć Zuzannę siedzącą na ła-
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te czce , o której ci mówiłem, mm ona 
mnie spostrzegła. Trzymała w ręku list 
jakiś, czy kartkę, niewiem; zbliżając 
się widziałem jak kilkakrotnie ten list 
całowała, a obfite łzy potoczyły jej się 
z oczu. — Stanąłem jak wryty, dosta­
łem zawrotu głowy, niewiedziałem co 
się ze mnę. dzieje. Patrzałem zawsze 
na Zuzannę, ale niewidziałem je j; wy­
ziew jakiś grobowy zasłaniał Kai oczy.

Jednak v idząc że złożyła znowu i 
schowała ten list, poszedłem ku niej kro­
kiem dość pewnym; byłem raczej odu­
rzony niż wzruszony. Niepowziąłem ża­
dnej stanowczej myśli; szedłem jak na 
stracenie. — Zuzanna jeszcze nieposiada 
wszystkich cnot swej płci: jej widoczne 
zmieszanie się gdy mnie ujźrzała, świe­
że jeszcze ślady jej łez, drżenie jej 
głosu, podawało mi łatwy pozór do bez­
pośrednich i stanowczych wyjaśnień. — 
Ale zwyczajną słabością ludzką jest że 
unika jawnej pewności nieszczęścia, cho­
ciaż czuje że nieujdzie. — Udałem żem 
nic niewidział: zacząłem się unosić nad 
pięknością pogody, nad wonią kwiatów. 
Zuzanna przyszła do siebie. — O liście 
ani słowa. — Chciałem jeszcze nim odej­
dę, wyczerpać wszystkie domysły, w któ- 
rychby się ukrywać mógł jeszcze pro­
myk nadziei... „Zdaje mi się, rzekłem, 
że już dawno niemieliśmy wiadomości 
od dziadunia... Czy przypadkiem nie cho­
ry ? K — Nie, dzięki Bogu! pan Laubriand 
widział go przedwczoraj, zdrów jak ry­
ba. — Cieszy mnie niezmiernie!.. Ale! 
miałem pani coś powiedzieć... Zapo­
minałem zawsze pytać się czyliś pani 
niezostawiła w Orleanie albo w Paryżu

jakiej ukochanej przyjaciółki, możeby pa­
ni sprawiło przyjemność widzieć ją? Na­
leżałoby korzystać z pory roku i zapro­
sić ją  na kilka tygodni do Chesny? — 
Dziękuję bardzo, odpowiedziała patrząc 
na mnie z niejakiem zdziwieniem, ale 
niemam innych przyjaciółek prócz tych, 
które pan znasz i które codziennie wi­
duję. — Odszedłem.

Oddalając się ku zamkowi, mimowol­
nie obróciłem się. \V drugim końcu 
szpaleru poznałem pana Juliusza Bailly. 
Zatrzymałem się; on stanął także jak 
osłupiały. Zuzanna wstała; stanęła nie­
ruchoma między nim a mną, blada i nie­
ma jak posąg przestrachu. — Pan Bai.ly 
nadszedł przez tajną kładkę parku któ­
rą mu sam z grzeczności wskazałem. 
I jakże nie być grzecznym dla człowie­
ka, który tak daleko posuwa sam grze­
czność swo|ą iż zapowiada na piśmie swe 
odwiedziny, ażeby być tem pewniejszym 
że nikomu niezada trudu. — Prawie ni­
gdy niema mnie w zamku o tej godzi­
nie. — Bracie, krew się burzy we mnie, 
gdy pomyślę jakie zdanie powziąć mu­
siał ten nikczemnik o mnie widząc mnie 
uchodzącego s.uesznie do zamku odstę­
pując mu miejsca. — Ale cóż mi na tem 
zależy! Niemogę sądzić ażeby dziwny 
stosunek jaki zachodzi między mną a tą 
kobietą, wli ładał na mnie tylko zwyczaj­
ny obowiązek każdego innego oszuka­
nego i śmiesznego męża. Pomyślę nad 
tem czyli niema jakiego innego środka 
do ocalenia mego honoru...

Zbliżając się do zamku, usłyszałem 
głośną w'rzawę w' przedpokoju: Lhermite
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kłócił się z starą Jeannettą. Spór zda­
wał się być bardzo ożywiony. Posły­
szałem nazwisko pana Bailly. —  Kłótnia 
ustała gdy mnie spostrzeżono. — Za chwi­
lę wszedł Lhermite niewiem po co do 
pokoju. Skarciłem go surowo za nie­
zgodę z Jeannettą. Chciał się uspra­
wiedliwić i w uniesieniu złego humoru, 
bez żadnego zapytania z mej strony, wy­
jawił mi wszystko, — wszystko od pierw-, 
szego widzenia się wr kościele aż do ich 
codziennych schadzek w szpalerze, gdzie 
ich dzisiaj przypadkowo naszedłem. Ta 
stara czarownica Jeannetta jest na jęli 
usługi: ona odbiera i oddaje ich listy 
za pośrednictwem jakiegoś innego taj­
nego ajenta. — Przed trzema tygodnia­
mi nadszedł jeden taki list pocztę. Lher­
mite niósł mi go z innemi listami. Jean­
netta, będąc zawsze na czatach, zatrzy­
mała Llierinita, a gdy sie wzbraniał dać 
jej ten list, wykupiła od niego za dzie­
sięć liiidorówr. — Hrabia Fryderyk A., 
naszkicował niedawno w imienniku por­
tret Zuzanny. Lhermite znalazł tę kartkę 
u stóp kładki, którą codzień wchodzi do 
parku. Oddał mi ten portret, jest za­
winięty w papier pod adresem tego mło­
dego człowieka.

Oszczędzam ci inne fakta równie jLa- 
sne. A zresztą nic nowego się przez 
to niedowiedziałem. W  chwili gdy zasło­
na spadła z mych oczu, objąłem wszyst­
ko jednem spojźrzeniem. Tak-tu zawsze 
bywTa. — Lhermite niemógł ani godziny 
dłużej pozostać w mym domu: odprawi­
łem go pozłociwszy moją niewdzięczność 
dość hojnie tak, iż jestem pewny że bę­
dzie milczał.

Teraz, kochany Jerzy, co począć?.. 
Jeżeli ich miłość, jak mi się zdaje, zam­
knięta jest w granicach sielanki, tern le­
piej dla ich spokojności! Co do mnie, 
niejestem tyle ograniczonym i podłym, 
bym oceniał moją obelgę i ruinę według 
materyalnego stopnia ich winy. — To się 
nieda naprawić. Pozostaje mi tylko osta­
teczna pociecha gladyatora, — poledz 
z godnością; — ale, i o tem trzeba mi 
pomyśleć.

Wołają mnie... To tryumfujący głos 
Laulnianda. Niech mu Bóg nagrodzi. 
Jest u nas na obiedzie z całą swą ro­
dziną, a wieczór mamy gości. — Idę 
do salonu. Trzeba być mężem. — Nie- 
masz nic gorszego jak odgrywać ko- 
medye, niebędąc aktorem. — Do widze­
nia się.

O północy.

Oddycham nakoniec! — po strasznej 
w'alce. Nigdym niebyt w tak różowym 
humorze. Bałem się tylko tego, ażeby 
inój śmiech nte skamieniał na moich 
ustach i niezamienił się w skrzywienie 
szaleństwa. — Zuzanna r.iepoznała «ię na 
tem; posępna niespokojność znikła zwol­
na z jej twarzy. Wyobrażała sobie za­
pewne że scena w parku niezostawiła 
w mej duszy żadnych niepokojących śla^. 
dów. — Około dziesiątej wszedł p. Bailly 
do salonu. Zdaje mi się że gdyby w tej 
chwili była na mnie spojźrzała, byłaby 
straciła wszelką iluzyę; ale patrzała tyl­
ko na niego. — Na szczęście nieprzyszeJł 
jak za zwyczai, podać mi rękę, bo wszel­
ka cierpliwość moja byłaby się skończy-. 
ła. Według zwyczaju dobrych, mężów, 
siedziałem przy stoliku wistowym; prze-
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de mną wisiało wielkie zwierciadło w któ- 
rem śledziłem wszystkie ich ruchy. On 
stał przy fortepianie. Zuzanna krzątała 
się trochę po salonie z widocznym nie­
pokojem , potem stanęła nagle przed nim: 
spojźrzała na mnie ukradkiem, potem 
szepnęła mu kilka słów dotykając się 
*ego ramienia końcem palców. Była-to 
prośba lub rozkaz. On zadrżał, a oczy 
jego zwróciły się ku mnie. W  bladych 
rysach jego zdawało mi się widzieć wy­
raz , — niemogę powiedzieć przestra­
chu — ale przynajmniej jakiejś niepe­
wności i bolesnego wyruszenia. — Na to 
rozeszl się. — Pan Bailly pokręcił się 
kilka chwil około stołu za którym sie­
działem, jak gdyby szukał sposobności 
mówienia ze mną. — Musiała mu pole­
cić ażeby względem mnie postępował 
z większą polityką; ale niemiał widać 
tyle bezczelności i wyszedł z salonu. — 
W  chwili gdy Ck piszę, porozchodzili się 
już wszyscy.

Czyli niepodziwiasz, kochany Jerzy, 
prawdziwie fatalną naiwność mego dłu­
giego zaślepienia? Żyłem , widziałem 
świat, nauki które odebrałem lub da­
wałem, tkwiły mi jeszcze świeżo w pa- 
m ęci... Tyle świeżych przykładów po­
winno było przecie uczynić mnie uwa­
żnym na tego młodego człowieka? Ale 
nie.... przeznaczenie moje chciało aże­
bym w  roli mojej małżonka służył za 
wzór wierności tradycyom klasycznym.— 
Jedyny człowiek, któremu powinienem 
był niedowierzać, którego powierzcho­
wność, układ, całe usposobienie powin­
no było wzbudzić odrazu podejzrzenie, 
tego właśnie wybrałem za przyjaciela,

jegc właśnie wciągam w poufność do­
mową, jego właśnie staram się podnieść, 
wywyższyć, upoetyzować w duszy tej 
młodej kob iety !... Kiedy przebiegam 
w myśli wszystkie usilne zabiegi jakie ło­
żyłem, by sobie zgotować hańbę... śmiech 
piekielny innie porywa!.....

Strasznie jestem wzruszony, kochany 
bracie. Ten okropny przymus wzburzył 
we mnie najgwałtowniejsze namiętności... 
Boję' się bym niestracił siły mej woli... 
Ta nieszczęsna kobieta niewie w jak 
niebezpieczną grę się w dała!... gdyby 
jedną minutę czytać mogła w mej du­
szy!... Muszę wyjść na świeże powie­
trze... W  teraźniejszóm usposobieniu mo- 
jero mógłbym popełnić zbrodnię, nieza- 
stanowiwszy się nawet co czynię....

Wracam spokojniejszy. — Odzyskałem 
przytomność. — Bracie, ja sam jestem 
winny. — Prawo boskie nie jest ślepe, 
nieugięte i powierzchowne jak prawa 
ludzkie. Ono przenika źródła występ­
ków; gouzi w głąb duszy winowajcy; 
ukrywa w głębi naszych uczynków za­
ród sprawiedliwości, który się rozwija 
zwolna z logiką nieomylną. Tego sa­
mego dnia gdym zamierzył stłumić pod 
memi popiołami serce pełne życia i mło­
dości , gdym postanowił spoić śmierć z ży­
ciem, — popełniłem zbrodnię której nie­
dołężna ręka ludzkiej sprawiedliwości do­
sięgnąć niemoże, ale której tajemnicze 
ukaranie Bóg sam sobie zastrzegł. — 
Tego dnia posiałem burzę która mnie 
dziś obala.

Któż wie Je przetrwali oboje walki 
cierpień nim się poddali skłonności swe­
go serca?... Mówiłem ci że on podobny
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do ciebie. To prawda., ileż razy my­
ślałem że ty byłbyś jej godnym?.. Bęaź 
pewnym, ciebie niehyłaby zdradziła.

Najmniejszy powiew namiętności mu­
siał obalić drzewo bez korzenia i zer­
wać węzły nienaturalnego zwięzku. — 
Za cóż ich karać? za co się mścić?... 
na jakiejże zasadzie zdrowego rozumu 
i prawdziwego honoru mógłżebym oprzeć 
moję zemstę?.. Czy liż prawo, jakie mi 
nadaje martwa litera ustawy, nie jest unie­
ważnione, obalone sprawiedliwszym gło­
sem mego sumienia?

Zdecydowany jestem stanowczo: od­
jadę, zostawię ich. — Niedbam co świat 
na to powie! — Drogi przyjacielu, ty 
wiesz żem ję  kochał, że szczęście mo­
je  spoczywało w jej ręku; ale mogłaż 
ona wiedzieć, czein była dla mnie ?... 
Chcę wyjechać, powlokę na koniec świa­
ta resztę dni moich; ale myśl życia, ja ­
ki to straszny ciężar. Gdyby Bóg dla 
mnie był tyle dobrym, ile sprawiedli­
wym, niebyłby dozwolił, ażebym prze­
żył ten cios okrutny.

Gdybym spoczywał tam obok jej ma­
tki, w tem samem błogiem schronieniu, 
raożeby przyszła na to miejsce w nocy 
podobnej do tej, która zbyt długo za­
chwycała myśl moję... przyszłaby może 
uronić kilka łez żalu nad życiem które­
go niepoznała dobrze... naJ sercem któ­
re rozdarła!... Dlaczegóż tylko zbro­
dnia może mi otworzyć ten przybytek?— 
tylko zbrodnię okupić mogę ten spoczy­
nek! — Zbrodnia! — Miałożby to być tak 
wielkę zbrodnię umrzeć w porę, zakoń­
czyć życie bez celu?....

Przebacz mi te szalone myśli, tę chwi- 
lowę słabość. Niemyśl o tern. Może 
przez całę noc odzyskam więcej rozwa­
gi, więcej siły. Jutro ci napiszę. — 
Będź zdrów Jerzy. — Bądź zdrów, mój 
jedyny przyjacielu.

W  p o k o j u  p a n a  c T A t h o l ,  n a z a ju t r z .

(P ó łn o c . R aoul blady, w łosy w n ie ła d z ie , wpada  
do pokoju . Zostaw ia drzw i otw arte i spogląda od 
czasu  do czasu na wschody, k tóre widać w głębi.

Siada do stolika i p isze szybko co n a s tęp u je :)

„Powinienem był odjechać wczoraj; 
dziś już za późno. Słuchaj co się sta­
ło : — Dzień zeszedł na przyjmowaniu 
gości: do późnego wieczora musiałem być 
w salonie. — Przyszedłszy przed dziesię­
cioma minutami do mego pokoju, posły­
szałem przez otwarte okno od przedpo­
koju, stępanie kroków w ogrodzie. W y­
chyliłem się ostrożnie, widziałem pana 
Bailly idęcego pod przewodnictwem Je- 
annetty. Noc jest tak jasna żem mógł 
rozróżnić najdokładniej jego rysy i cały 
ubiór. Stara wskazała mu wschody po­
boczne wiodęce do pokoju Zuzanny. On 
wszedł, stara odeszła. — Natychmiast 
zszedłem na dół, zamknęłem drzwi od 
wschodów. Gdy zechce wyjść muszę 
go widzieć, muszę się z nim rozmówić. 
A zresztę, pójdę go odszukać. — Mu­
szę się z mm spotkać oko w oko... przy­
wiedli mnie do ostateczności!... precz 
z wszelkiemi względami sumienia i wspa­
niałomyślności !... To już przechodź, si­
ły ludzkie.

Tę kartkę odbierzesz na wszelki wy­
padek. Załęczam kluczyk od niego Liór- 
ka. Proszę cię wykonać zlecenie które 
znajdziesz pod moj# pieczęcię. — Pole-
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cam się twej pamięci, jedyny mój przy­
jacielu. “
(P a n  d’A thol składa list i p isze a d res ; potem  bie­
r z e  z e  stolika skrzynkę z  pistoletam i i  odchodzi 

sp ieszn ie ku w schodom .)

W  p o k o j u  Z u z a n n y .
(R a o u l  w chodzi n a g je ; oczy  je g o  zioracają  się za ­
ra z  na zasłonę u okna w g łęb i komnaty, która wi­
dać dopiero co spuszczona , je s z c z e  się porusza. 
Z uzanna stoi n iesp okojna , p a trzy  na wchodzącego  
z  w idocznem  w zruszeniem  i  w ita go lekkiem sKinie-

niem g lo ic y .)

R a o u l .

Czyś mnie pani oczekiwała?
Z u z a n n a  ( z przym usem .)

Nie... dlaczego?,., cóż to ma zna­
czyć?,.. To nie jest zwyczajem pana... 
ubliżać kobiecie.

• R a o u l .
Oh! niech się pani o siebie nieboi

Z u z a n n a .

Ja niemani się czego obawiać.
R a o u l .

Czyś pani tego pewna?
Z u z a n n a .

Pan sam mi to mówisz. — Mam zresztą 
od pana słowo dane z większą rozwagę, 
z większą uroczystości?, i to jedynie 
mnie uspokaja.

R a o u l .

Przyrzekłem pani że będziesz wolnę, 
przyrzekłem pani oraz moją obojętność... 
Czy pani mówisz o tern przyrzeczeniu? 
Czyś pani pewna żeś niezapomniała o wa­
runkach?

Z u z a n n a .

Niepnczuwam się do żadnego sprzy- 
niewierzenia

R a o u l  ( c ie r p k o .)

Zuzanno! zapomniałaś wszystko, a na­
wet otwartość swoją: a jednak jest-to 
cnota, wierzaj rai pani, która zdobi na­
wet upadek wszystkich innych.

Z u z a n n a .

Co pan przez to chcesz powiedzieć?^, 
jakitjzto otwartości wymagasz pan ode- 
mnie? Czy miałam narzucać panu moje 
zwierzenia?... Gdybyś mnie był zapytał 
Raclu, przysięgam, iżbyś norie był zna­
lazł równie szczerą, jak ni? byłam zawsze.

R a o u l .

Gdybym pani? był pytał?... \  teraz, — 
w tej chwil- — gotowaś pani odpowiedzieć?

Z u z a n n a .

Najchętniej.
R a o u l .

Dobrze więc. Powiedz pani, te ma­
rzenia, te złudzenia, względem których 
słyszałem od pani tak gorzkie wyrzuty, 
żc ich niepodzielam; ezyliś pani zgłębi­
ła ich wartość? Te wzruszenia, które- 
clieś pani szukała z takiem upragnieniem, 
czyli wyrównały jej oczeI.vwaniom? Po­
kładasz pani w nich zawsze .eszcze tak 
wielką wartość?

Z u z a n n a  (g ło s em  cichym i d rżą cym .)

0  zawsze!... Pozwól mi pan mówić... 
nieodtrącaj mojej otwartości, kiedyś ją 
sam wywołał. Tak jest... przebiegłam 
krok za krokiem tę drogę mycli mai zeń, 
tę drogę młodości, którą nicchciałeś mnie 
poprowadzić... Napotkałam na niej wszyst­
kie słodycze marzonego szczęścia... Je­
żeniu się zawiodła, to tylko w zbytecz- 
nem niedowierzaniu w dobroci Boga! Nie- 
przeczuwałam nawet ile rozkoszy spra­
wne może jedna łza uroniona w uniesie­
niu! Tak jest, znam tę śmiertelną trwo­
g ę , te nieskończone nadzieje, te krótkie 
chvrile pozostawiające tak trwałe wspo­
mnienia.... Słowem kochałam byłam ko­
chana, wiem co szczęście na ziemi!
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R a o u l .

Słuchałem pani.... obłąkanie umysłu i 
mowy usprawiedliwia pani?.... Poprzesta­
ję  na tern. Masz pani nakoniec romans 
któregoś szukała.... jesteś zaspokojona. 
Dobrze; — ale czy pani przewidujesz 
koniec tego wszystkiego?

Z u z a n n a .
Koniec? — Nie.... niewiem.... (Dobywa 

z zanadrza mały kluczyk złoty i daje 
go nieśmiało Raoulowi. Ftaoul odurzo­
ny wpatrme się w oczy Zuzanny, która 
powiada z uśmiechem:) Pan wątpisz?.... 
Ten romans.... mam go na piśmie...' Chcesz 
go pan odczytać?

( P oka zu je mu pa k iet listów otwartych, na s to le .)

A a o u l .

Cóż to takiego?.... Moje listy?.... (Po­
rywa je drżąc? ręką.) Moje listy do Je­
rzego!  Ale cóż to ma znaczyć?.... na
Boga, mów pani, niezoslawiaj mrietaki

Z u z a n n a .

Ten do któregoś je  pan adresował 
odsełał mi je zaraz po odebraniu. Nie 
miej mu tego za złe , Raoulu! Zdradził 
cię', to prawda  ale jakże byłam szczę­
śliwa!  Odpisywałam na każdy z jego
listów, w nadziei że kiedyś może  Tam
na stole leż? moje odpowiedzi!

K a o u l  (s łu ch a  Zuzanny w zruszony i d rżą ­
cy. N agle id z ie  do ok n a .)

Cóż widz? moje oczy! ten zdrajca 
tutaj!

J e r z y  (w ych od zi z -p o z a  firanki.)

Nie zdrajca, ale przyjaciel.
R a o u l .

W ięc to ty!.... O Boże wielki! to ty 
kochany Jerzy! (Rzuca mu się w objęcia.)

J e r z y  ( z  uśm iechem .)

A któżby inny.... uspokój się bracie! — 
Ostatni twój list przestraszył mnie. Przy­
wiozłem go sam w obawie żeby się po­
czta nie spóźniła.!*.:. Miałeś mnie za pa­
na Bailly, czy tak?.... Jedno tylko słowo 
posłuchaj o nim. Albo raczej (do Zu­
zanny) chciej pani powtórzyć Raoulowi 
te słowa tajemnicze, któreś pani powie­
działa wczoraj wieczór do pana Bailly 
w swoim salonie. — To będzie dosta­
teczne.

Z u z a n n a  (o c h o c z o .)

Powiedziałam mu: Mój panie, pok?d 
sama tylko domyślałam się pańskich ubli­
żających zamiarów, dopóty znosiłam je  
z rezygnacy?; ale dziś kiedy na tern 
cierpi spokojność, któr? bardziej cenię 
niż moj? własną, proszę pana usilnie 
ażebyś się oddalił.— ....Raoulu, zlituj się, 
przemów do mnie.... powiedz że mi wie­
rzysz? (Raoul oparty o gzyms komina 
z głową pochyloną zasłania twarz oby- 
dwoma rękami. Milczy. Zuzanna mówri 
głosem stłumionym od żalu do Jerzego:) 
Panie Jerzy.... on n.i nigdy nieprzeba- 
czy  zbyt dotkliwie obraziłam jego du­
mę  ah! teraz będzie mnie nienawidził!

J e r z y  zb liża  się do R auola schyla sie ku 
niem u, ja k  gdyby mu chcia ł co p ow ied zieć ; nagle  
odrywa obydwie ręce  je g o  i zm usza go obrócić ku 
Z u zan nie tw arz sw oją zalaną łza m i.)

Obróć się! — Niechaj cię żona widzi 
takim!

Z u z a n n a .

On mnie kocha!
R a o u l  ( tuląc ję t  do ło n a .)

Aniele!
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A N I O Ł,
Wt powieści Andersena.

Gdy kona dobre dziecię , zstępuje anioł z nieba, 
otula całun w swe duże skrzydła b ia łe , i wzlatuje 
z nim ponad te błonia i laczki w Których za życia 
dziecię rozkoszowało, uszczknie tu kwiatek, tu li­
stek, tam z pączkiem ruślinkę wym knie, i niesie z du- 
szeczką na łono boże, by rozkwitła rozkoszniej jeszcze . 
A  miłosierdzie boże spojźrzy z lubością na ulubiony 
dziecięciu  kwiatuszek, ujmie go dłonią, do tona przy­
tu li, i  tchnie pocałowaniem ażeby ożył i zanócił śpie­
wem , jakim stworzenia opiewują błogi stan szczęśli­
wości w królestwie niebieskiein.

To poszeptywał anioł dzieciątku unosząc całunek 
jego do nieba, a zp\artwiałe dziecię przysłuchywalo 
się słowom anielskim jak  we śnie; lecieli w samowtór 
{fonad ogródki i gaje którędy za życia dziecię prze­
byw ało, w których się kochało, a kwiatki wyzierały 
i prężyły się za nimi.

0  lube moje kw iateczk i! mówi d z iecię ; a anioł na 
to : które z nich zechcesz przesadzić do nieba?

A  stali, właśnie po ten czas prosto nad jedna róża , 
które ktoś u spodu nadłamał tak, że gałązki z pączka­
mi sehły i  więdniały.

Ab biedny krzaczek, zawołało dz iecię , zabierz go 
proszę, a zakwitnie nanowo u pana Boga.

A  anioł uściskał dziecię za t o , a dziecię zmartwia­
łe oczko przez pół otwarło, bo uścisk anielski, to 
człow iekow i połowa zyeia; wespół potem nabi ali kwia­
tów, a różne tam były i dzwonki i lilie , ogniczki i 
tyrrianki, ale także tojadki i rdesty.

Co tu już kwiatków mamy, mówi dziecię , tuląc się 
w  skrzydłach anioła, lećm y! i lecą światli światło­
ścią sw oją , w idzieli w  około wszystko, chociaż noc 
była ciemna, nastała w  padole cisza, gasły światła 
po grodach i miastach; nad jednem właśnie zatrzy­
mał stróż anioł polot, i patrzyli z góry na wazka uli­
ce gdzie był nieład w ielki i  śmiecia du żo,' pełno tu 
leżało okruchów, czerepia, słomy i drobiazgów jak to 
bywa kiedy bię 'udzie przeprowadzają.

A  anioł pokazał chłopięciu swemu czerepki z do­
niczki kwiatów leżące w pom iocie, obok leżała bryłka 
zeschłej ziemi z korzonkiem uschłego kwiatka polne­
go. Nic. to wszystko nie było w arte, i dlatego wy­
rzucono na śm iecie; ale anioł m ó w i: Zabierzmy to 
z sobą, a powiem ci dlaczego.

1 lecieli dalej, i  anioł powiadał:
Na tym zaułku w gnuśnej piwnicy mieszkał jeden 

biedny chłopczyna kaleka; od dzieciństwa złożony 
niemocą dźwigał się o szczudle raz tylko na dzień i 
na chwilkę do luki, ażeby odzionąć stechlizne, a ode­

tchnąć powietrzem znadworu. Światła tu nie by­
w ało, gdzieś tylko latem zabłysło słońce trochę i  na 
tem w szystko; a chłopczyna wtedy kiedy mógi do 
słońca przez paluszki czerw oność krwi d o jżrzeć, ma­
w iał: „dziś świat widziałem.“

Las mu był znanym tylke z odłamku gałązki dębo- 
w e j; przynosił mu ja  w  upominku chłopak sąsiada, 
a on ją  «tawiał u głów  łóżeczka i  roił w myślach że 
spoczywa pod cieniem drzewa które słońce promie­
niami oblew a, a ptaszki na nim śpiewają

Baz na wiosnę przyniósł mu chłopak także coś kwia­
tuszków polnych, a jeden z mrh przypadkiem z Ko­
rzonkiem , a on gn posadził w doniczce i przy łó ­
żeczku postawił w światło do tuki. Szczęśliw a ręka 
sadziła g o , bo się przyjął kwiatek w don iczce , rósł 
i co roku przykwitał.

To był cały ogród chłopięcia, to jego  skarb ziem­
ski, podlewał go i p ieścił, a czuwał nad nim ażeby 
i jednego promyka nie stracił póki tylko słońce za ­
glądało do jego luki. I kwiatek zrósł sie z myślami 
je g o , przeszczepił się w duszę i  serce je g o , co on 
czu ł, doświadczał i kwiatek, co kwiatek doznawał tu 
samo i jem u było ; on do kwiatka przym awiał, kwia­
tuszek go słucha], wonie swoje podsyłał, barwnym 
listeczkiem  rozw esela ł; jemu chłopczyna spowiadał 
się z żalów swoich i uciech serca, do mego także 
zw rócił ostatnie spojźrzenie gdy go Pan niebieski od­
wołał. Rok bawił na łonie bożein, i rok stał kwia­
tek w luce zapomniany aż u seeb ł, i teraz go wyrzu­
cono na śmiecie. —  I oto ten zeschły kwiatek teraz 
zabraliśmy z S"bą, bo on jeden w ięcej sprawi Panu 
radości, niźli najwspanialsze wysadH po ogrodach 
królewskich.

Ale zkąd ty to w iesz, zapytało dziecię anioła?
Zkąd? Jak nie mam w iedzieć, odpowie anioł, wszak- 

to ja  sam jestem owo chłopię kaleka; mój kwiatek 
przecież znać muszę.

A  dziecię zajźrzało w twarz aniołowi, łza mu sie 
w oczku zatrzęsła — i w tćj chwili stanęli prze^ 
obliczem. Boga w niebiesiech gdzie wesele samo i ra - 
dość; B óg przytulił dziecię do łona sw ego, a zpod 
ramiączek wystrzeliły dzieciątku skrzydełka jak  anio­
łow i, z którym przyleciał, razem też odlecieli. Kwia­
tuszki Pan Bóg przycisnął do łona, a jeden z nich, 
ów  zeschły kwiatuszek polny ucałow ał, a kwiatek ożj t 
i zaczął śpiewać z aniołami którzy otaczali stolicę 
bożą, jedni w b liży  drudzy w dali, a w.-zysoy w uko- 

1 u coraz szerszem i szerszem jak  świat szeroki a 
przestrzeń nieskończoności, w szy«cy szczęśliw i i ra­
dzi przyśpiewywali dobremu dziecięciu  ku sławie 
kwiatka polnego, który zewiądł, zesechł wzgardzony 
w brudach zaułka wielkiego miasta.

Główny Redaktor M .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. ga licyjsk iej drukarni rząduućj.


